ROZMAITOŚCI. 


IN 5e dnia 4. Lutego 1824. 


OPIS PODRÓŻY P. VANOZZI 
powtórnie odbytćy 
DO KANCLERZA ZAMOYSKIEGO. 


(Dofkończenie. ): 


' ' kraiu ruskim, niewiasty są bar- 
dzo pfodne: nie iedna mićwa po 20 i24 
dzieci: ludzie żyią długo, i prawie wszy- 
sey przeżyliby lat sto, gdyby zbytnim 
napoiem nie nadwerężali zdrowia. 

Pan Kanclerz urodził się w niedzie- 
lẹ, dnia 18. Marca 1542, i ten. dzień 
w różnych zdarzeniach byf dla niego 
bardzo pomyślny. 

Pan Kanclćrz iest ezłowiek na wszyst- 
ko baczny , stara się zewsząd zasięgać 
wiadomości; zwykle trzyma gazetę rzym- 
ską: pokazał mi iednę, w którćy umiesz- 
czono eo następuie : »Z listów przycho- 
dzących z Polski, z domu Kardynała Le- 
gata Caótani, okazuie się, że negocyia- 
cyie o związek coraz gorzey idą, z przy- 
czyny Kanclerza VV.; ten Pan nie będąc 
dobrym katolikiem, isprzyiaiąc herety- 
kom, nie życzy sobie takowego związ- 
ku. Pokazat mi tę gazetę śmieiąc się 
i okazuiąc, że pogardza takową powie- 
ścią. Lecz ię poznałem , że premedat al- 
tum corde dolorem *), i starałem się uczy- 
nić ważne przełożenie, chcąc się oczy- 
ścić z tak ohydnego zarzutu, i przytacza- 
iąc własne iego czyny, dowodzące ie- 
go religiią, 

Doktadałera w tóy mierze wszelkie- 
go usifowania, przypominaiąc Kancle- 


*) Tłumił głęboki žal na sercu. 


rzowi, iak mafo wiary dać można ga- 
zecie: że ićy redaktorowie częstokroć 
przekupieni, a zatćm być to mogło 
sprawką ceztowieka złośliwego , któ- 
ry pragną? poróżnić P. Kanclerza z Kar- 
dynałem Legatem, że każdy ma swo- 
ich przyiaciót inieprzyiaciół : słowem, 
zaspokoifem go tem, com mówił, 
aprzynaymnićy zdawał się być zupełnie 
przekonanym, ile że starałem się ocze- 
wiście wystawić niektóre okoliczności, 
które mu się podobały , i przekonać go, 
iak próżno byłoby posądzać, aby tak wy- 
raźne kłamstwo wyyść miao z domu 
Kardynała. Z tćmwszystkićm w obecno- 
ści iego wypisatem ten artykuf, iprzy- 
wiózłem go Legatowi, w czem da? po- 
znać (iak przystało) swoie nieukontento- 
wanie. Jakoż przywołał swoich do- 
mowników i dał im dokładnie do zro- 
zumienia, iak baczni bydź powinni 
w pisaniu i w swoich doniesieniach ; toż. 
w kancellaryi inny wprowadził porzą- 
dek, w odbieraniu cudzych listów i prze- 
syłaniu ich do Rzymu: nakoniee użył 
takich środków, iż sądzić można byfo, 
iż to czynił raczéy dła zbytnićy ostro- 
żności.„, niżeli w rzeczy saméy takowa 
ostrożność potrzebną bydź mogła. , 

Nie wspomniałem, że P. Kancle- 
rzyna rozebrawszy kuropatwę , dała ią 
swemu mężowi, który miią podał z ka- 
wałem tortu, zrobionego własnemi rẹ- 
kami dam dworskich. 

WWyiechałem był z Krakowa, iak 
wyżćy namieniłem, dnia 12. Grudnia 
we czwartek, astanąfem w Zamościu 
we środę dnia 18. o godzinie ośmnastćy. 

Nie miałem pićrwszćy audyiencyi 
w dzień moiego przyiazdu, lubo usilnie 
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dopraszałem się mieć honor złożyć móy 
ukłon JVV. Kanclerzowi; lecz kazał mi 
powiedzieć, iż pragnął , abym spoczął, 
ile że tego potrzebować musiałem dla 
słoty, deszczu i śniegu, który padaf, 
gdym był w drodze. Musiałem więc 
czekać do czwartku z rana, w ten dzień 
udałem się do niego po mszy, w towa- 
rzystwie, iak wyżey wyraziłem. Trak- 
towafem z JVV. Ranclórzem o interesach 
przez dwie godziny: po czém zabawi- 
liśmy się przyiemnemi rozmowami do 
godziny obiadowećy. 

Oddałem naprzód moie kredencya- 
les, a potém Breve Oyca Sgo. Odebraf 
ie zrąk moich stoiący i z odkrytą gfo- 
wą: a pocałowawszy i podniosíszy do 
góry zniskim ukłonem, zaczął czytać: 
zdało mi się, że tzy mu się nawiiały, 
i wprawdzie mocno byf tknięty, tłuma- 
cząc swoie dziękczynienia, w wyrazach 
pełnych uszanowania za łaskawe oświad- 
czenia ku niemu iego Świętobliwości. 
JVV. Kanclerz żądał odemnie kopii nie- 
których artykułow, o których byśa nio- 
wa podczas mianćy z nim negocyiacy!. 
Posłałem ie wieczorem, wypisawszy 
skoro do domu powróciłem, co dopie- 
ro nastąpiło o godzinie 23ciéy, o którey 
wstaliśmy od stołu, siadtszy do obiadu 
o godzinie 1gtey. 

A że w téy rozmowie była wzmian- 
ka o liście, który Césarz pisał do Kar- 
dynała Legata, P. Ranclérz żądał równie 
iego kopii, i tẹ mu dałem. 

Gdy w piątek rano spodziewałem 
się bydź przywołanym dla odebrania 
odpowiedzi, stósownie do negocyiacyi 
czwartkowćy, przybył do mnie sekre- 
tarz i pozdrowiwszy mnie imieniem 
swoiego pryncypała , rzekł: że materyie 
zaproponowane tak były ważne, że chcąc 
na nie dokładną dać odpowiedź, trzeba 
czasu do zastanowienia się, a zatćm J VV. 
Fanclćrz prosił, abym miał go za wy- 
mówionego, gdy w tém żadney ieszcze 
dać nie może rezolucyi. Podziękowa- 
wszy ża kompliment, dodałem, iż chy- 
ba dla innćy przyczyny JVV. Kanclerz 
odkłada swoię deterininacyią: że znaiąc 


biegłość, rozsądek i doświadczenie iego, 
przekonany byłem , iż nawet bez namy- 
sfu był wstanie rozwiązania większych 
trudności nad te, które proponowałem: 
że pomimo tego, chcąc się stósować 
do iego dogodności, czekać będę; że 
ieżeli okazałem pragnienie bydź wcze- 
śniey odprawionym , było to z dwóch 
przyczyn: naprzód, iż JVV. Legat naglił 
móy powrót, powtóre, życzyłem sobie 
przebydź święta Bożego Narodzenia ie- 
żeli nie w Krakowie, to przynaymnićy 
w Sandomierzu. Gdy otóm rozmawia- 
łem, nadeszto do mnie kilku dworzan, 
między temi rektor, dozór maiący nad 
naukami, kapłan, iako człowiek uczo- 
ny, iiako życia nader przykładnego go: 
dzien zalety: poszliśmy razem na mszą: 
powróciwszy, obiadowaliśmy w zwy- 
czaynćy kompanii, a po obiedzie uda- 
liśmy się do szkóć ido seminarium, gdzie 
młodzieniec z piękną wymową miał 
wiersze w dacińskimięzyku na pochwa- 
fẹ JVV. Legata i związku. Stamtąd po- 
szedłem ogladać fortyfikacyie, kościół 
iinne mieysca; mówiono mi, że Kan- 
clérz zwykł był ściśle badać tych, co 
ze mną przestawali oto, com mówińt, 
robił, i w czem mniéy lub więcćy znay- 
dowałem upodohania. Ja ogólnie chwa- 
liłem wszystko, i starałem się pod iego 
niebytność z tem się tylko dać słyszóć, 
comu przyiemnóm bydź mogło. 

Tegoż dnia był u mnie Żyd stam- 
bulski, człowiek bogaty, bardzo zręczny 
i doświadczenie maiący w interesach i po- 
lityce. Uszedł ze Stambułu w intencyi 
przeyścia na wiarę chrześciiańską; prze- 
to dobrze był u Kanclerza widziany, 
który iuż dawnićy o nim przedemną 
wspominał, daiąc mi do wyrozumienia, 
w iakim sposobie życzył sobie, bym 
znim mówił; uczyniłem podług żąda- 
nia, izapewniono mnie, iż wkrótce Żyd 
wziął ostatnią determinacyią przyięcia 
chrztu, co téż nastąpifo; donióstem o tem 
JVV. Legatowi za moim powrotem, 
a ón wyrobił u Króla dla Żyda, eom 
mu byt przyobiecał. 

` Chciaś także P. Kanclerz, abym się 


wdał i ukończył sprawę częścią cywil- 
ną, częścią kryminalną, wszczętą mię- 
dzy iego koniuszym i gwardyianem 
klasztoru, rozkazuiąe im, aby na tem 
przestali, co uznam za sprawiedliwe, 
pod karą zupełnego od funkcyi oddale- 
nia, zagrożeniem nawet czóm gorszem. 
Udafo mi się przy fasce boskiéy pomyśl- 
nie, i miałem satysfakcyią ugodzić spory 
między dwoma VVłochami, które gdy- 
by poszły były do sądu, tylkoby zgor- 
szenie w publiczności uczyniły. 

Wieczorem znowu przysłał do mnie 
P. Kanclerziednego ze swoich pokoiow- 
ców, życząc mi dobrego spoczynku: 
wkrótce nadeszli muzykanci i śpićwacy, 
którzy przyiemną przez Kilka godzin 
sprawili mi rozrywkę. 

VVieczerzaliśmy wesoło i w dobrey 
kompanii „, lecz w napoiu naywiększa 
skromność byta zachowana, lubo mi się 
zdało, że więcey od innych piłem: co 
też wsamóy rzeczy bydź musiało, gdyż 
piec bardzo mnie rozgrzewał, a do tego 
iuż byfem przyuczony do piwa, w któ- 
rém wielkie miałem upodobanie, oso- 
bliwie, kiedy mi się dostało piwo po 
dworach robione , a nie z szynku; ato, 
które piiał Kanclerz, byfo wyśmienite. 
Jak wina, tak piwa różne są gatunki, 
iędne od drugich łagodnieysze i smacz- 
nieysze. Piwnica kanclerska bardzo do- 
brze opatrzona była w rozliczne i wy- 
borne wina, iako: małmazyie, kandyy- 
skie, wina francuskie, hiszpańskie, wę- 
gierskie, ryńskie i nawet włoskie. 

VV sobotę z rana, dzieńto był Sgo. 
Tomasza, byłem na mszy, po którey 
okazano mi relikwiie i inne ciekawości 
złożone w starym kościele, gdyż w no- 
wym ieszcze nie odprawiano nabożeń- 
stwa. Nadiechała potćm zwykła kal- 
wakata, ita mi towarzyszyła do P. Kan- 
ełórza. Trwafa nasza konferencyia wię- 
cey nad półtory godziny: roztrząsane' 
i rozbierane byfy wszelkie okoliczności. 
poleconey mi sprawy. Nie chcąc się 
naprzykrzać powtórzeniem treści naszey 
rozmowy, ij uwag obustronnie czynio- 
nych, które są umieszczone ww liście 
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JVV.. Legata, do Kardynała S. Georgio 
pisanym, odwofuię się do kontentów 
tegoż listu, w kopii iak następuie, przy- 
dączonego. 


DO ELŻBIETY, 


lwa która swóm spoyrzeniem niebo mi otwierasz, 
A wzrokiem oboiętnym wtrącasz mnie w otchłanie, 
Śroga! co z przed inych oczów złudzeń. tęczę zdzić- 
rasz, 
I wierne, urąganiem nagradzass kochanie, 
Miła oku, sercu droga, 
Ty Elżbićto , coś w mćy duszy 
Micysce nicgdyś miała Boga, 
Dziś przyczyną mcy Maluszy, 
Ciesz się, ciesz się, nieużyła: 
Zgubnym płomieniem zaięty, 
Ginę, iak polny kwiat ścięty 
W porze, gdy wdzięcznie zakwita. 

Postrzegam do mnie podobnych tysiące 
Ludźmi nazwane stworzenia, 

Do gromady żyiących ze mną należące, 

Wszyscy wznoszą ku słońcu dziękczynne spoy- 
rzenia; 

Istoty, którym spełna płyną życia zdroie,. 

O iah różne od waszych są wyroki moie! 
Wyście szczęśliwi! i iam liczył chwile, 
Kiely mniemałem dóyść róskoszy szezytu.. 

Przehóg!. te szczęścia trwały dla mnie tyle, 

Co przelot gwiazdy, gdy z niebios błękitu 
Spadać się zdaie na ziemskie posady: 
Zapuść wzrok żądny za tą gwiazdą w ślady, 
Nim przed twem okiem uciecze, 

I wyznay tęschny człowiecze, 

Czy się nią napieściła twa źrzenica chciwa?: 
Lecącą oczow widziało ią krocie, 

Lecz czy iednemu w przelocie 
Uśmiecbnęła się życzliwa ? 
Takie było szczęście moie, 
Tak przeminęło i zgasło : 
Natomiast żale , troski, niepokoie;, 
I ty udręczonych basło, 
Nadzieio, zdrudna: przewłoko 

Szczęścia, za którćm marnie chciwe topię oko}. 
Wszystkie męczarnie, troski i boleści, + 
Komubądź znane, to serce was mieści, 

O daycie mi choć iednę namielność powolną 
Pasmo dni cichych całe zaiąć zdolną ! 

Niech iak drugi przestanę, na błahćm użyciu 
Fraszek , co są niesmaliem w tem burzliwem życiu. 
Niech z moich piersi, z tych spiekłych czeluści 

Ochłódnie mi skwarne tchnienie, 

Niech mnie pożeraiąca gorączka opuści, 

Niech nasycę to wrzące miłości pragnienie; 

Niech sainiast ognia wlancgo mym żyłom, 

Chłodna krew, chłod po członkach spragnionych ros. 
syła, 
Niech wreście żyię iak bryła, 
Złazdroszcząc iuż nie raz bryłom.. 
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Zamilknę wtedy, niczem się nie wzrnszę, 

Zimuy iak wyrok, lub dawca wyroku, 
Który mimo wszech istot icki i katusze, 

Srogiego nic zmieni wzroku. 

Istny obraz tćy okrutncy, 
y Sprawczyni mey doli smutny, 
Przeciw którcy na przekor rozum z sercem walczy, 

Rtórey dotąd hołd z płaczem niose bałwocłwalczy. 


Stan. Dol, Starzyński, 


STAROŻYTNOŚCI 
WOKOLICACAH POZNANIA, 


(Mrówk. poza.) 


Ín więcóy postępuiący w oświece- 
niu naród własną czuie wartość, tém 
mocnićy przodków dzieie obchodzić go 
zwykły; śledzi ón z chlubą w szczu- 
płych początkach zarody wielkości, znay- 
cuiąc w nayodlegleyszych nawet wie- 
kach godne naśladowania wzory, z któ- 
rych się uczy wzbudzać w sobie żądze 
nabycia cnót i chwały przodków , któ- 
rych pamiątkę szanuie. Z tegoto po- 
dobno względu każde choć lekkie tylko 
przypomnienie staie się ważnem: cnot- 
liwy miłośnik w gorliwości zapędzie 
mnićy nawet pozornym nie gardzi za- 
bytkiem, i każdą naymnieyszą drobno- 
stkę do oyczystego zanosi skarbcu. Czę- 
stokroć takowym zabytkom stąd szcze- 
gólniey przybywa wartości, albo że 
osobliwie są rzadkie, albo że z odleg- 
dych niepamiętney dawności wieków 
pochodzą. Dwoiaki ten powab towa- 
rzyszy wszystkiemu, co się po Sarmac- 
kich przodkach z czasów przedchrześ- 
ciańskich aż do dni naszych utrzymało. 
Powszechna ochrzczonych onowa wia- 
rę gorliwość, zagładziła z batwoch wal- 
stwem wszystkie razem bat wochwałców 
dzieła; sama tylko ziemia nasza, która 
zawsze swych synów, czy pogan czy 
chrześcian, z równą pielęgnowała czu- 
łością, słabe niektóre szczątki w swem 
„łonie od zatraty zachować zdofała. Tak 
więc groby przynaymniey i mogiły 
świadczą ieszcze o tych, którzy te, co 
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my dzisiay, niegdyś zaludniali kraie. 
Lud wieyski, idąc za wieków poda- 
niem, poznawać ie umić po dużych 
kamieniach , czasem licznie zebranych 
i nieiakim ułożonych w koło porząd- 
kiem, w mieyscach za zwyczay nieco 
wyniesionych, i one »pogańskiemi ża- 
lamie nazywa. WW podobnych, miey- 
scach, a przypadkiem też w innych, 
których przeznaczenie to smutne w nie- 
pamięci zaginęło, pracowity rolnik wy- 
dobywwa zmarłych popioty, a przy nich 
niekiedy i mnieysze iakie narzędzia, lub 
sprzęty. Dwa nowsze z pobliskości przy- 
kłady zwrócą może na przedmiot tak 
ciekawy tę uwagę, którćy właśnie po- 
trzeba, aby, co dotąd uszło zniszcze- 
nia, nadal ocalić i powszechnićy uży- 
tecznem uczynić. 

Na wiosnę roku 1820 Dziedzic Go- 
Jęcina, wsi o pół mili ed Poznania odleg- 
éy, na roli od lat niepamiętnych u- 
prawianćy, wyglądaiące nieco z pod 
skiby kopać kazał kamienie. Robotni- 
cy wydohywaiąc powoli ogromna moc 
pomnieyszych kamieni polnych (byfo 
ich do piętnastu fur) w pośród nich i 
pod niemi potęzney doszli bryły grani- 
towóy. Tẹ uchyliwszy odkryli dół 
czworoboczny tegoż obwodu, iak zwy- 
czaynie po dziś dzień groby, na około 
płaskiemi kamieniami dobranemi troskli- 
wie powysadzany, a w dole tym kil- 
kanaście glinianych popielnic, pospoli- 
cie.tu garnkami zwanych. Nie dostrze- 
żono ich od razu, gdyż przysypane by- 
dy ziemią; tę więc chcąt wyrzucić lu- 
dzie , iednym zamachem rozbili wszyst- 
kie, lubo dosyć grube naczynia, tak, że 
tylko po denkach ich mieysca i porzą- 
dek było można poznać. Uwiadomioe- 
ny o odkryciu dziedzic, iakkołwiek po- 
spieszał zaymuiąc się wszystkićm, co 
iest oyczyste , nadszedł po czasie: mó- 
wili mu robotnicy, iż za pierwszem 
dotknięciem wszystko się nagle w sko- 
supy 26 > rozsypało, czemu tem fa- 
twiéy dadź należy wiarę, że glina, iak 
się zdaie mało palona, w głębi ziemi 
zagrzebana mocna bydź nie może. Lecz 
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kto wić, czy chciwość szukaiąc w po- 
piełach skarbów, nie pogorszyła, co 
złóm było z przyrodzonego porządku ? 
-— Jeżeli tym sposobem bolesnćy dozna- 
liśmy straty wszystkiego, eohyśmy z cie- 
kawych tych przeszłości pamiątek za- 
chować pragnęli, odkrycie to nie iest 
przecięż bez korzystnego owocu. Ma- 
my bowiem dokładny wzór zarówno 
prostćy , iak trwałey budowy tych sta- 
roddwnych pomników, nad kióremi 
tyle wielkich wypadków, tyle zmian 
łosósy kraiowych przechodziło, i przez 
Które świat znikły, jakby ostatnićma wi- 
docznem ogniwem, z naszym światem 
się faczy. — Grób do naszego podo- 
bien, lecz miafki, kamieniami wewnątrz 
obwarowany, 
zmarłych zwłoki w naczyniach umyśl- 
nie na to przeznaczonych Grobu tego 
otwór dużym przywalano kamieniem, 
grobowi za wieko , mogile za podsta- 
wę sfużącym. Około niego kamienie 
mnieysze natasowano, które od środka 
tego schylaiąca się ku poziomowi two- 
rzyły kupę. Tę mareszcie ziemią przy- 
Sypuiąc kopeowi postać foremnćy mo- 
giły dawano. Ale tak troskliwie zapew- 
ne znakomite tylko, osoby i wielkich 
domów członki chowano; gminowi 
ieden kamień większy, iakich na po- 
gańskich zalach wiele razem widać, za 
iedno służył znamie. Lecz z tegoż skła- 
du iawnie się okazuie, czemu owych 
mogił slady prędzćy się zatracić musiały. 
leżąc bowiem w polu otwartćm, w 
czasach późnieyszych, kiedy z pamięcią 
i uszanowanie ich znaczenia zaginęło, 
mogiły , iak inne atwo dostępne zie- 
mi wyniosfości, zaorano: a tak w za- 
pomnienia toni spoczywaią, aż znowu 
łemiesz i burze i ulewne deszcze ka- 
mienie obnażą z zasłony, i przypad- 
Kowa potrzeba, lub przemysł wygrze- 

ać je każe. — VV zupełnym niedostat- 

u pewności domniemań tém obszer- 
nieysze otwiera się pole, ażeby rozwią- 
zač zapytanie, iaki to mógł bydź po- 
wód do nagromadzenia w ieden grób 
zwłok tylu ludzi: czyto iednego domu 


przyymował szanowne, 


członki, czy współ-mieszkańcy iednćy 
osady? czy razem umarli, czy ieden po dru- 
gim w różnych czasach zfożeni? czyyw ie- 
dnóy polegli potrzebie, czy tey samćóy 
w iednym czasie zarazy padli ofiarą? Ito 
zdaie się bydź godnem uwagi, iż z te- 
go samego pola od ludzkićy pamięci 
iuż niezliczone uwieziono kamienie w 
kupie znaydowane; lecz nikt nie pa- 
mięta, żeby Kiedyś pod niemi odkopano 
groby. VV torfie zaś na gróncie teyże 
wsi, miesiącem rychley, poiedyńczą po- 
pielnicę znaleziono ; lecz i ta tylko w 
skorupach na widok wyszła. T 
Pod innym względem pomyślniey- 
szy pion wydafo podobne r. 1821, na 
wiosnę odkrycie w granicach wsi skar- 
bowéy Lisowki w powiecie Poznan- 
skim trzy mile od Poznania leżącéy- 
VVykopana tam gliniana popielnica zwy- 
czaynćy formy, u dołu szćrsza, u góry 
węższa, tak była obszćrna, iż prócz 
popiołów, trzy mnieysze tegoż ksztaf- 
tu i materyiału mieściła w sobie na- 
czynia. Niestety pod mniéy dbałą rę- 
ką i te wszystkie się pokruszyły ; lecz 
pokruszyć się nie mógł trwalszy zaby- 
tek starożytności, w popiotach znalezio- 
ny. Jest to małe wyobrażenie miecza 
lub Szpady , zrobione podług zdania zdo- 
tnika z mosiądzu, w którym ilość cyny 
więcćy, niż zazwyczay, przemaga. Szpad- 
ka tak iest mafa, że waży niespełna 
pół łóta, ale oraz tak zgrabna, że do 
cacka iakiego podobna: dla czego zna- 
komity krajowych dzieiów i starożyt- 
ności znawca na pierwsze weyrzenia 
miaf ią za narzędzie rąk niewieścich. 
Kształt i miara są następuiące: Dłu- 
gość prostćy ze wszystkićm szpadki wy- 
nosi cali reńskich rz trzy, czego część 
trzecią zaymuie rękoieść z krzyżem. 
Szerokość prawie wszędzie ta sama, 
przy krzyżu, gdzie się naywiększą bydź 
zdaie, iest 4 linii (~z), odkąd się 
ku tępemu końcowi mało co zwęża. 
Grubości niema nad linią; krawędzie 
niewiedzieć czy przez czas, czy Z U- 
mysłu sztuką stępione. Ramiona krzy- 
ża nierównie cieńsze, niż główienka, 


z obu stron ozdobnie wygięte, ł cala 
długie. Pod krzyżem cienki także ob- 
łączek kształtnie zakrzywiony, po któ- 
rym ostrze różnić można od tylca ; koń- 
czy się nad wężową główką, w któ- 
rćy rozeznać czaszkę i pyszczek ; oczy 
nawet niezapomniane udane są dziurką. 
Znaczenie téy drobney rzeczy w popiel- 
nicy Sarmaty niewiem, czy wątpliwóm 
bydź”'może. Miecz zdaie się, który za- 
wofanego woiarza strasznym uczynił 
za życia, po śmierci w obrazie przy- 
naymnićy sławę iego oręża głosić miał 
pokoleniom potomnym. Osobliwosć tę 
złożył właściciel w zbiorze ciekawości 
naywięcóy przyrodzonych WVV. F'ietra 
doktora Radcy Med. Niezawodnie ze- 
branie wielu rzeczy ciekawych w ied- 
no mieysce, gdzie każdy ich 4datwo 
doydzie, czyni. ie powszechności uży- 
tecznieyszemi , gdy tym. czasem Z poies 
dyńczo porozrzucanych rzadko się komu 
korzystać uda. Ztéy więc nadewszystko 
przyczyny nie byłoby niesłusznóm żąda- 
nie, ażeby kto szczęśliwie albo iuż posia- 
da, albo znaydzie starożytności iakie kra- 
iowe , składać ie chciał przy bibliotece 
szkół poznańskich. Uczącey się mfodzie- 
ży przybędą tym sposobem nieiako nowe 
pobudki do starannego dzieiami oyczy- 
stemi trudnienia się, lecz oraz godne na- 
śladowania wzory szlachetnego starszych 
dla dobra ogólnego poświęcenia się, 
którćy to cnoty. nigdy nazbyt nie ma 
przykładów.. 

Roku ieszcze: 1818 przy kopaniu: 
studzien we wsi Męcznikach pod Szro- 
dą znaleziono kilkanaście pierścieni, czy- 
li obrączek. grot, i część naczynia z u- 
szkiem, co wszystko zapewne od bar- 
dzo niepamiętnych. czasów w ziemi u- 
kryte leżało. VV mniemaniu że mifoś- 
nikom i. szperaczom starożytności przy- 
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iemną będzie rzeczą, czynić domysf i 
domniemania, które z historyią począt- 
ków narodu ściste związki mieć mogą, 
umieszczamy tu następuiący opis.. 

Zmalezione przedmioty są z mięsza- 
niny mosiądzu i miedzi, co zfotnicy tom-. 
bakiem nazywaią ; niektóre części, rdza 
tak mocno przeięła, iż się zdaią bydź 
powleczone amalią ciemno zielonego 
koloru, gładkością i twardością do szkła 
podobną ; powłoka ta o dawności rów- 
nie domyślać się każe. —  Dodączona 
rycina wystawia dwa kółka i grot. 
WVzór 1 i 2 różnią się tylko powierz- 
chownością roboty. 

Drut obrączki w przecięciu, ma 
nieco więcey nad 1/4 cala. Promień 
zewnętrznego obrączki obwodu wyno- 
si 2 cale i ćwierć blisko.. 

VWzór 3 wystawia grot, do żelaza 
iakie lufani na swoich pikach miewa- 
ią bardzo podobny. Długość iego wy- 
nosi cali 7 naywiększa szerokość cali i 
5/4 otwór nadrzewo ma w przecięciu 
blizko 5/4 cała, grubość 1/6 cala. — O- 
strze z obu stron bardzo cienkie miey- 
scami pozaginane, sam. koniec znacznie 
przytępiony i iakby ukruszony. Odwa 
cale od końca grot nieco nadiamany — 

Z tegoż samego tak nazwanego tom- 
baku znaleziono uszko z matą częścią 
naczynia iakiegoś, co niektórzy naczy- 
niem. do łez nazywaią.. 

Nie chcemy tu czynićżadnych wnios- 
ków, może te kófka są zabytkami. po 
turnieiach „rycerskich, gdzie każdemu 
do grobu składano tyle, ile ich w ży- 
ciu zdobył , może co innego znaczą; 
grot czy służył istotnie za oręż do bo- 
iu? dla czego nie żelazny? i co to mo- 
gło bydź za naczynie ,. domysły o tém 
wszystkiem zostawiamy znawcom. hi-- 
storyi i starożytności. — 


ZPISM POŚMIERTNYCH ANT. PEŁKI 
NA ŚLEPĘ. 


P.wisdsta mi ślepa ,. eo w nocy widziała,, 
Aby, zawsze widziała , radziłbym — by spała:. 
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dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Od 1. Styeznia wychodzi tu 
nowe pismo czasowe: „,Mnemozjna, Wieczornik ga- 
licvyski dla ukształconego czytelnika,** Wydawcą 
iest Alexander Zawadzki Oprócz artykułow, ku 
nauce i zabawie, umieszczać ma doniesienia o nay: 
nowszych płodach literatury polskićy i wiadomości 
dla polskiey historyi, niekiedyś także przekłady z cel- 
nicyszych rymotworców polskich wierszem metryez- 
nym, życiopisy celnieyszych pisarzy i osob w Polsce, 
i inne rzeczy dotyczące Galicyi i Polski. Co tty- 
d/ień wychodzi dwa razy; kosztuie 4 ZR, m. konw, 
na poł roku z pocztą. Artykuły odpowiadające dąż- 
ności, przyięte będą i w polskim iczyku, pod adres- 
sa: „Do Kedakcyi Gazciy-niemieckiey we Lwowie.“ 
Wierność w tłomaczeniu będzie Redaktora stara- 
niem. 

Z Warszawy. — W drokarni Gliicksberga 
wyszła z druku druga cdycyia „Listów Króla Jana 
HÜ. pisanych do Irólowćy Maryi Mazimiry , w ciągu 
wyprawy pod Wiedeń wr. 1688, wydania Edw. Ra- 
czyńseiegoć* z dołąceniem mappy pochodu woyska 
polskiego i kartą litografowaną , nasjaduiącą zupeł- 
nie charakter i pisownia Krola Jana. To dzieło sta- 
rownie wydane, znayduie się w księgarni Gliichsber- 
ga ra złp. 9. 

Na widowiska rzadko iuż która Dama bierze 
kapelusz, natomiast używa się toczek axamitny ala 
Galathie ozdobiony z boku kitką puszkową. Turba- 
ny sa naymodnieyszćen ubraniem głowy. Na bale 
ubior głowy składa się z girlandy bluszczawey, gło- 
gu, lub lisci śrebrnych, Używa się takze toczek ala 
Figaro z 3ma białemi piorami zpiętych klamerką dy- 
jarmentową; albo téż pomiędzy utrefionemi włosami 
wpinaią brylansowe kłosy. Suknia nsymodniey- 
sza iest koloru Lila, bawecik (ala Vierge) ob- 
szyty listkami, rękawy długie tiulowe z rulkami atła- 
sowemi ułożonemi wężykowato, Kawalerowie nay- 
cześcicy używają fraka czarnego, kamizelka axamitna 
czarna, a pod nią biala pikowa, chustka na szyi 
z długiemi końcami, gors wszerokie fałdy, Dotań- 
ca rzadko kto bierze pantalony. Fraki koloru szafi- 
rowego zaczynaią być modneni. 


Pewny warszawski młody rzemieślnik miał się 
żenić w zeszłym roku z zacną panienką, iuż miały 
nastąpić zapowiedzi, gdy mała okoliczność poróżniła 
tę parę i rozchwiało się ułożone małżeństwo. Od 
4ch miesięcy ci kochankowie niewidzieli się z sobą. 
Przypadek zrządził, iż niewiedząe jedno o drugićm, 
uiednegoż kollektora kupili po ćwiartce losu icdne- 
got numeru na lolteryią klassyczną, i przypadek zrzą- 
dził, że oboie wiedneyże chwili przyszli do kollek- 
tora zapytać, co się stało zich losem; ich bilet wy- 
grał 1500 złotych; obecna temu zdarzeniu znakomi. 
ta osoba znaiąca tych kochanków i wiedząca o ich 
niesłusznem rozłaczeniu się, użyła tey pory do po- 
iednania, przekonywaiąc, że los przeznaczył im 
wspólnictwo, iże to zdarzenie powinno być uwa- 

ane za szezęśliwą wróżbe dalszego życia. Poiednali 
się przeto, i tych zapust odbędą wesele, Gdy te 
twiartki jeńnegoż lnsu loteryyncgo kupione przez 
poróżnionych kochanków, poiednały ich i przywindły 
do pożądaney zgody; podobne temuż zdarzenie poie- 
dnało oddawna poróżnionych przyiaciół wtym roku, 
aże to poiednanie stało się nader użytecznem, prze- 
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to dunosimy, iahim się stało sposohem: V dzicń 
nowego roku pewny tuteyszy obywatel posłał bilet 
z powinszowanicm na drugie piętro; służący amylił 
się, i zamiast na drugie, zaniosł na pićrwsze piętro 
do tego, z ktorym iego pan był poróżniony. Odbie- 
raiący bilet zdziwiony niespodzianćm życzeniem, na- 
wzaiem posłał bilet winszuiący ; również i ten jest 
zdziwionym. Nazaiutrz spotyksią się obadway na uli- 
cy, witaią się uprzeymie czego oddawna nie czynili, 
i ponawinią dawną przyjażń, W kilka dni odkrywa 
się, co było powodem tego nicspodzicwanego wzno- 
wienia dawnćy przyjażni; a służący, który mimowol- 
nie sprawił taką przyiemność , otrzymał sutą ko- 
lendę. 

Jeden z mieszkańców warszawskich wyczytawszy 
w pismach pullicznych , iakie korzyści odnosi fabry 
kant w Szkocji, używaiąe myszy do przędzenia nici, 
przedsięwziął takiż warsztat założyć w Warszawie, 
i iu zaczął robić machinkę, którą te żwierzatka ma- 
ią obracać. 

Słychać, iż w Warszawie ma być założona fas 
bryka papieru, która swe działania odbywać będzie 
za pomocą machiny parowey. z 

Wielka sala w domu Towarzystwa Dobróczyn- 
ności, przy krakowskićm przedmieściu została upięk- 
niona, urządzono w nićy na nowo teatr, w kiorey 
(iab słychać) dawane będa na korzyść ubogich tegoż 
instytutu, widowiska sceniczne przez amatorów. 
Pierwsze takowe widowisko wkrótce ma być przed- 
stawione. 

W dniu 14 Października r. z, umarł w Warsza. 
wie JX. Buialski, miał lat 114, a w stanie kapłań- 
skim strawił lat go. Przez cały wiek swóy żadnćy 
nie doznał choroby, i szezęście to przypisywał bar- 
dzo prostemu życiu, 


Z Krakowa. — W dzień Bożego Narodzenia 
r. z. (azatem wcześnicy iak w Pradze, a późnićy iak 
w Londynie) rano między godz, 4 i 5, z obserwato- 
rium postrzeżony tu został nowy kometa, 

Z Pruss. — Pierwszych dni Stycznia JPani Szy- 
manowska dała powtórny koncert w Berlinie, na któ- 
rym znaydowały się nayznakomitsze osoby; chociaż był 
dany w niezwyczayney godzinie, to iest w południe, 
jednak sala była nattoczona słuchaczami; rozprzeda- 
no 530 hbiłetów. Król Jegomość pruski raczył siena 
tym koncercie znaydować, byli oraz obecni Xiążęta 
rodziny królewskićy, nayznakomitsze osoby płci oboiey 
i pierwsiartyści. Wiele biletów płacono w nierównie 
większćy cenie, niż oznaczono. W tych dniach wyież- 
dza przez Brunswik do Paryża, Ta wirtuozka we- 
zwaną została, aby w przeicździe da Paryża dała się 
słyszeć w Hanowerze, Brunświku, Kassel i Frank- 
furcie. Recenzent berliński donosząe o ostatnim kon- 
cercie tey artystki, chwali nayhardzićy ićy nadzwy- 
czayną szybkość, moe i czucie, labie okazała w wy- 
konaniu kompozycji Betowenay. Filda i Xcia Ludwi- 
ka Pruskiego. 

ZNiemiee. — Przypadek zdarzony teraz wW iire- 
burskiem wyięty z Gazety Miinschkićy z d. 2 Stycznia: 
„Syn 13letni iedney szanowney rodziny z wyższege 
Pfalęu zawieziony został d, 3, Listopada r. z. przes 
włągpą matkę do Erlangen, i umieszczony w zabła- 
dzie naukowym P. Liederskron, gdzie przełożonemu 
tego instytutu oddany był na naukę i wykształcenie. 
Matka iego wdowa iuż, króśliła charakter młodzień- 
ca dobrym, ale lekkomyślnym, mówiła, że.nie wiel- 
ka miał ochotę do nauki, był wprawdzie dzikich, 
ale niezepsutych obyczajów. Zaledwo dni kilka prae- 
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bywał w instytucie, ucichł, i dopióro na usilną preś- 
ba matki przyięto go powtórnie, nawet bes żadnóy 
kary. Po ośmiu dniach umknął znowu, a gdy przy- 
prowadzony był na powrót dopiero po 14 dniach, groził 
mu przełożony kara cielesną, zabrał mu pieniądze, 
zegarek i l, d. i zamknął w odległym pokolu, gdzie 
okazywał na przemiany to upor > to boiażń, to żal, 
to zaciętość, ohiccywał wprawdete poprawę, ale zno- 
wu oświadczył, że lam pozostać nie możc. „Udał więc 
ciełesna i unysłową chorobę, oznaymił niektóre rze- 
czy skłaniaiące przełożonego, że pisał do matki, die- 
by sobie syna odebrała. Tymczasem przeiożony te 
le wymógł na nim łagodnemi namowami , iż wyznał, 
że przed przybyciem do instytutu sumienie iego ob- 
ciążowe zostało wielką wina, iże mo niepodobna zo- 
stawać pomiędzy enotliwymi. Powiedział, że okropne 
zaklęcia nakazuia mu milczenie, Przełożony kazał 
prosić Proboszcza X. Rebhan ,„ ale iten nie mógł nie 
więcóy wybadać, iak tylko poredyńcze w kar 
nionóy przysięgi, i o związkach z szatanem , to Pyro- 
boszez uważał, lub za skutek ałcy religiyncy nauki, 
ałbe za wybieg złośliwego ukrycia e T E 
niony radą i surowemi WERE obrena notk a ah 
zieni opraw unosć * ZI 
p oo a ko uczniami , był iednakowoż pod 
surowym dozorem. Dni kilka sprawował się Przy- 
awoicie. Iaz ucze ieden powracaiący z sali iadal- 
nóy postrzegł d. 16 Gruduia wieczorem dyn w po- 
koio. W pokoiw przełożonego , gdzie stało leszcze 
pięć łóżek uczniów, paliło się łożka stoiące przy 
drzwiach, Wchodzący był tyle przytomny, Ę por- 
wawszy kamienny dzbanek z wodą, zaczął t ać na 
płomień niedaleko ieszcze rozszćrzony. W FM chwi- 
li przybył i wspomniony młodzieniec, Sam za rał si 
Ao gaszenia, i wkrótce ugasili pożar ze wsz.) stkióm, 
Dnia 19. zrana 06. godinice po zwyezaynych modli- 
twach, iuż go niebyło w instytucie , ieden E A 
cicli udał sig drogą do Lauf, i dopędził go koło 
Eschenau. Temu przyznał sie, że to uważa za wiel- 
ka opatrzność boską, iż. go teraz złapano , ponieważ 
odkryic rzeczy, nad któremi zdumiewać się będą. 
Przyznał się nauczyciciowi w drodze z Eschenau do 
Erlangen, że należy do rgrai złych ludzi , do któ- 
rych namówiomy żostat przez iednegą kaprala i okro- 
pnemi związany przysięgi. ZA naymnicyszą zdradę 
miał go kapral zamordować. Zgraia ta składa się 
a blisko ośindziesiat ludzi, po naywiększey części 
woyskowych, strzelców i uczniów gimnazyiałnych, 
Ich schadzki odbywały się koło nowćy gospody ge 
dzy Sulzbach i Ambergen, na Fa pe F aego i os- 
T a T I 
a poprzysiagł na goły oręż. Z A > 
dalo aa jak to. albo r2 członkow ź wszelako 
5 znał tylko po kmieniu. Kapral namawiał go, ażeby 
ekradł matkę, i Popa vyan na wosku ae aló- 
jny iednego ziego krewnyeh, ponieweż islusarz 
WC wolty bandzie. Na żądanie kaprala stał raz 
ma straży, gdy tenże przeszłcy _iesieni podpalał 
w Sulzbach dom pewncgo powroźnika. Ten sam ka- 
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prał rozkazywał mu, ażeby zemordował P. Liefers- 
kron, albo żeby dóm iego podpalił , ponieważ nie 
mogł znosić, że N. był wiezą zakładzie naużowym. 
Pićrwszego nie mógł N. wypełnić, lecz wykonał dru- 
gie d. 16 Grudnia. Nożem skradzionym od iednego 
ucznia przerznął pościel i włożył w środeh zapalony 
stoczek. Zamiarem iego było umknąć w zamięsza- 
niu. Ponieważ mu się to nieudało, a kapra} poprzy- 
siagł zapalić na cztćry rogi dóm instytutu , ieżeliby 
N. do t9g0 niepowrócił, pisał mu N. że starać się 
będzie ucice 1980, iednak, gdyby dnia tego nie przy- 
byi do zgromadzenia , kapral z kilkoma ze swaicy 
bandy miał w niedzielę ezatować na P., Liederskron 
iadacego do Nitrobergu , i miał zmusić do oddalenia 
N. od siebie. Ist, w ktorym to pisał do kaprala, 
rzucił przez okno iednemu żebrakowi, i darował mu 
za to chustkę, ażeby zaniósł Bo na pocztę. W pią- 
tek s rana chciał podpalić Szafę z sukniami, ale na- 
myślał się inaczćy, i niestrzażony na chwilę skoczył 
przez okno sali iadalncy będącey na dole, Powieść 
tę z naywiękseą uwaga powtarzał młodzieniec Panu 
Liederskron , ktory przekonany a zamachu przeciw 
swoiemu domowi, zaczął się o beepicczeństwo wla- 
sney-osoby obawiać. Przeto spowodowany został 
donieść rządowi o tóy zgrai tak niebezpicczney dla 
Iudzkiego towarzystwa, Ale ponieważ tego samego 
dnia ieszcze miała bydź schadeka kolo owćy gospo- 
dy, bał się P, Liederskron + ażeby zgyaia nicdowie- 
dziawszy się oiego zatniarach nie uszia rąk sprawie- 
dlisvości. Poicchał natychmiast do Nurnbergn, iJe- 
nerałowi Porueznikowi Baronowi Lamotte podał na 
piśmie przedstawienie tego okropnego wypadku. 
Przezorności tey dziękować mamy, że polapano 
owych winowayców, których młodaienice pe imieniu 
mianował, a ci wydali innych awdieh wspólników, 
Sądowc śledztwo okaże nam, iak daleko. rozgałezi0= 
no byly te zwiazbi,e 

W Akademi getyndzkićy uczy się 268 teologów, 
852 furystów , 222 słuchaiących medycyny, 1g0 filo- 
zofow i filologów. Między temi Test 706 kraiowców 
a 826 cudzeziemeów, 

Z Paryża. — Królewska Akademiia sztuk 
nadobnych francuskiego instytulu mianowała swoimi 
zagranicznymi Morresponduiącymi członkami, rzeż: 
biarza Thborwaldsen i sławn gm pozytora Ros- 


syni. 

y Z Angłii Rossyni odbiera nadzwy- 
<zaype honory przy Dworze angielskim ; iak tył. 
ko przybył do Londynu (będąc nieco słaby po 
oedbytćy przeprawie morskiey z Kaletu do Dower), 
Krol angielski posłał natychmiast weywaiąc go dlo 
siebie, i przez sześć dni ciągle dowiadywał się 
o iego zdrowiu. Gdy wyzdrowiał, udał sie na- 
tychmiast do króla, gdzie nayuprzeymićy został przy- 
ięty, i znaydował się u Monarchy na śniadaniu, 
Członkowie Parlamentu dali dla niego wielki obiad, 
po stole, gdy na prośbę wielu znakomitych osob zą- 
czął śpiewać, zachwycił swym głosem słuchaczów, 
ktorzy mu ofiarowali 2000 funt. szt. (20,000 Zł.) 


Redukcyia dziekutac gorliwym o wayęgź ninityszego pisma miłośnikom literatury narodowey, i wry- 


waiac ich, ahy w chwałebnym zamiarze zasilania 


go w zachadzacey watpliwości obiaśnienia ; 
g a a 


"łego pisma nie ustawali, uprasza Orat, by przesyłając do 
mimieszczenia uczoney pracy swoiey Owoce, raczyli tahe wskazać swoie imie lub adress 
a Redakcyia 
ażierzonego Sobie imienia lub adressu nikomu mie wytawić, 


na przypadek potrzebne- 
obowiązuje się nayuroczyścićy, na każde zadanie, 1o- 
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Nedakcyia Józefa Bensy, — Druk J. I. Fillera. 


